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PISM O  CO D ZIEN N E

SB ODA dnia 5 Stycznia 1831 roku , o godzinie Srano.

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E.

D Y K T A T O R .
Mając wzgląd na ciężary nadzwyczajne, jakie w obe

cnych okolicznościach dotykać muszą włościan i mie
szkańców miast rolnictwem trudniących się, na przed
stawienie Komissyi Rządowej Przychodów i Skarbu, 
po wysłuchaniu Rady Najwyższej Narodowej, stanowi:

Art. i. Kontyngens liwerunkowy od włościan dóbr 
wszelkiego rodzaju, oraz od mieszkańców miast, na za
sadzie dotychczasowych taryff do skarbu przypadają
cy, na przyszłość ma być natychmiast uchylony w po
borze.

Art. 2 . Wykonanie niniejszego postanowienia, Rom- 
missyom Rządowym w czem do której należy polecamy' 

w Warszawie d. 3o miesiąca Grudnia i8 3 o r

(podpisano) CHŁOPlCKł.
Sekretarz Stann 

(podpisano) P in  ter,

w Kw aterze Głównej 
w Warszaw ie.

nadzieje jakie w W as jeszcze Ojczyzna pokłada, zawie- 
dzionemi nie będą.

Jedność i wytrwałość pokonają wszystkie trudności, a 
mnie najprzyjemniejsze dostanie się powołanie, szlache
tnemu poświęceniu się Waszemu zaszczytną oddawać spra
wiedliwość.

D y k t a t o r  
, '  (podpi.) J. C H Ł O PlC K ł-

Za Zgodność z Oryginałem 
Szef Sztabu głównego 

Generał Brygady,
Mroziński:

ROZKAZ DZIENNY, 
w Kwaterze Głównej

w Warszawie. Dnia  3 S tyczn ia  i83i r.

R O ZK A Z DZIENNY.

Dnia  3 Stycznia 1831 ę.

Obrońcy O jczyzny!

Dość długo osobistość >krywała pozorem gorliwości 
nienawistne swe cele, i niecne pojedynczych osób dono
szenia niepozwalały wznieść się szlachetnemu o dobro pu
bliczne usiłowaniu. Dziś jkiedy miłość Ojczyzny która 
wszystkich serca ożywia, wszelkie osobiste widoki usunąć 
powinna, mogę zaufać, iż ściślej jeszcze wzmacniając wę
zły które Was w bratnich szeregach jednoczą, dacie młod
szym towarzyszom Waszym przykład posłuszeństwa i je
dności, które są koniecznym dobrego powodzenia warun
kiem. Tworzące się hufce powstania Narodowego, na 
W as się zapatrują, w waszej szkole kształcić się mają. 
Przekonajcie ich, iż w sercach waszych dobro publiczne 
wszystkie inne-w zględy przeważa. Gdyby nawet w sze
regach Waszych znajdować się mogli tacy, coby mniej 
byli szczęśliwemi w pozyskaniu miłości towarzyszów bro
ni, dobro kraju, honor imienia Polskiego wymagają, aby 
im na polu sławy, wolno było udowodnić, że krew Pol
ska w żyłach ich płynie. Kiedy Ojczyzna wola, Syno
wie jednej Matki z jednakowym na głos jej pośpieszą za
pałem, i nieznajdzie się taki coby na święte powinności 
niebaczny, niepewnym na drodze honoru postępował kro
kiem.

Wojskowi wszelkiego stopnia i broni!
Duch który Was ożywia, ten zapał szlachetny, które

go żadne przeciwności nietylko przytłumić, ale i osłabić 
niezdolały; to właściwe żołnierzowi Polskiemu poświęce- 
nie się dla sprawy Narodowej, które Mu poważanie oh 
cych zjednało, jak nadały W am już prawo do wdzięczno
ści współobywateli, tak niezawodną stają się rękojmią, żc

Ichmość Panowie Officerowie z Kompaniów Artylleryi 
pieszej i Bateryów Artylleryi konnej, użyci do rozmaitych 
zakładów i warsztatów Arsenałów nowo urządzonych, ob
jawiają żywe chęci wrócenia do swych Korpusów dla peł
nienia służby w polu. Zapał ich z najczystszego pocho
dzi źródła, lecz nie tylko w boju krajowi z użyteczno
ścią i chwałą służyć można. Przeznaczenie rzeczonych 
Officerów nader jest ważne i -wpływ jaki usposobienie 
ich i gorliwość na uiszczenie nadziei Ojczyzny wywierać 
będą, jest zbyt świetny ażeby przejąć się niezdołali, ii za
szczyt z skutecznego dopełnienia powierzonych im obo
wiązków. żadnym innym przyćmić się nie da. A jeżeli po 
ukończeniu onych, Ojczyzna ich do boju powoła, znaj
dą podwójną nagrodę w tern szlachetnem przekonaniu, ii 
sławy tam jedynie szukali, gdzie im ją potrzeba dobra o- 
gólnego wskazywała.

D y k t a t o r ,  
(podpisano) C H Ł O PlC K ł.

Za zgodność z Oryginałem Szef Sztabu Głównego 
Generał Brygady

Mroziński.

Antoni Majewski Mecenas mianowany został Vice- 
Prezydentem Miasta Warszawy.

Od trzech dni niewiedzieć gdzie się podział były Vice 
Prezydent Policyi warszawskiej L u b o w id zk i , który 
przeniesiony został z lazaretu Ujazdow skiego do swojego 
brata, Vice-Prczesa Banku, dla lepszej wygody przez 
er*s leczenia z ran otrzymanych w Belwederze d. 2 9  

Listopada. Dyktator rozkazał ścisłe śledzenie ukrytego, 
i wskutek teao-Vice-Prezes Banku został aresztowany, 
ostatni oświadcza, iż Brat jego nie był aresztowany ani 
też obwiniony podług form prawnych, lecz skoro nastą
pi prawne żądanie dostawienia 2 0 , podług zaręczenia 
przez siebie danego, były V;ce-Prezydent dostawiony 
przez niego będzie.

W O J S K O W O Ś C . 1  
W chwili, gdzie cała uwaga Narodu zwraca się ku 

W ojnie, obowiązkiem jest każdego, usposobić się jak  
najlepiej do tego szlachetnego lzem iosła. Nie dosc 
w tym celu wyćwiczyć sif w obrotach wojennych i w 11- 
żywaniu rozmaitej b r on i ; należy także wykształcić 
wyobrażenia wyższe taktyczne i strategiczne, i wzbo
gacić umysł wiadomościami różnorodneini które w woj
nie pomocne być mogą. YV ychowanie wojenne Naro
du Polskiego pod względem naukowym,  było ciągle



p r z e d m io t e m 'o b a w  C esarzew icza . N ie c h c i a ł ’ on n i 
g d y  zezwolić na  w ydaw an ie  D z ie n n ik a  W o j s k o w e g o ,  
i p rz e ś la d o w a ł  W ojskow ych  o k tó ry c h  m n ie m a ł ,  iż się 
zas tanaw ia ją  n ad  swoją s z tu k ą .  O d m ie f t i ły  się Czasy, 
wolno je ra z  pow iedz ieć  iż m yś lan o  i w c z a sa c h  p r z e 
m o c y  o u spo sob ien iu  W sp ó łz io m k ó w  do sz tu k i  w o jen 
n e j .  R ew olucya  czyni te ra z  te '  w iadom ości p o t r z e -  
b n ie jszem i j a k  k ie d y k o lw ie k .  R e d a k c y a  P o la k a  S u 
m ien n eg o  p rz e k o n a n a  o uży teczno śc i  p o d o b n eg o  za 
m i a r u , p rz e d s ię w z ię ła  te raz  p o łą c z y ć  p o l i ty k ę  z w o j
sk ow o śc ią ,  i b ęd z ie  od tąd  .D ziennik iem  P o li tyczno- 
W o js k o w y m .  A r t y k u ł y  w ojskow e ro z p o c z n ą  się r o z 
p ra w ą  o R r o n i ,  d z ie łe m  znaneg o  ca łe j  Polszczę z cnó t,  
św ia t ła  i c ie r p ie ń  P o d p u łk o w n ik a  P rąd zy i isk ieg o .

Ti r  o  71.

Jeżel i  z je d n e j  s t ro n y  na m ię tn o śc i  w rodzono  c z ło 
w iekow i czynią  b o j k i ,  b o j e ,  b i tw y  i n a k o n ia c  w o jny  
w łasc iw em i jego  n a tu r z e ,  mów iąc  w p o w sz e c h n o śc i , 
t a k  znowu ro z u m  i p r z e m y s ł  k tó r e m i  O pa trzno ść  w y 
w yższy ła  go n a d i n n e  s tw orzen ia ,  p r o w a d z ą g o  do s zu 
k a n ia  i w y n a jd y w an ia  sposobów  , za p om o cą  k tó ry c h  
osiega  w niszczen iu  swojego p o jed y n cz eg o  n ie p r z y ja 
c ie l a ,  lub  zeb ra n y c h  p rz ec iw n ik ó w , i ró w n ież  w za
b e zp ie cze n iu  s ieb ie  od ich zam achów , sk u tk i  da lek o  
w ię k s z e ,  an iże l iby  ich  się m ó g ł  spodz iew ać  o d sw o ic h  
s i ł  f izycznych, a rc y -o g ra n ic z o n y c h .  S posoby  te  o i le  są 
m a te ry a ln e ,  nazyw ają  się w ogóle b r o n i ą ,  czasem  w s ty 
lu  wyższym i p o e ty c z n y m , o ręż em . B ro n ią  zaczep n ą  
t e ,  k tó r e  są w y m ie rzo ne  n a  szk od zen ie  d r u g i m ;  te 
zaś b ro n ią  o d p o rn ą  czyli o b r o n n ą ,  co m a ją  na celu 
w ła sn e  zab ezp ieczen ie .

C z ło w ie k  w n a jd z ik sz y m  s tan ie  n a tu r y  ży jący ,  p o 
zbaw iony  tych  w szys tk ich  ś ro d k ó w  k tó r e  z y sk u je  ży 
ją c  w tow arzys tw ie ,  i p rzez  p o s tę p  ośw iaty , c z łow ie k  
p o je d y n c z y ,  u n ió s łszy  s ię  gn iew em , c iska  k am ien ie  na 
sw ojego p rz e c iw n ik a  z d a l c k a ,  7. b l isk a  k i j e m  i p a łk ą  
na  n iego u d e rz a .  T a  dw o jaka  b r o ń ,  r z u tn a  i ręczn ą ,  
w y d o sk o n a la ła  się n a s t ę p n ie ;  ro zm aite in i  ko le jam i r ó 
ż n y c h  żmian d o z n a ła .  N a jpow szechn ie jszą  j e d n a k  
b r o n i ą ,  p rzez  w iele  w ieków , i na  c a łe j  n ie lna l k u li  
z i e m s k ie j ,  w częśc iach  świata  k tó r e  w iadom ośc i o s o 
b ie  n ie  m ia ły , .b y ły :  poc iskow e, p ro c e  i s t r z a ły ;  r ę c z 
n o ,  p ik i  i p a ła sz e  w ro zm a ity ch  k sz ta ł t a c h  i pod  r^-> 
żnem i nazw iskam i : b ro n ią  o b ro u n ą  h e łm y ,  p an c e rze ,  
p u k l e r z e ,  t a r c z e ,  i t. p .  T a k ie  b ro n ie  n a s ta ły  oczc- 
w iśc ie  d o p ie ro  p o  w y n a le z ie n in  k ru szcó w , i gd y  już  
to w arzys tw o  dość znaczn y  p o s tę p  'w  cyw ilizacyi u c z y 
n i ło .  W ted y  żelazo o s iąg nę ło  p ie rw sze  m i e j s c e ,  j e 
żeli n i e w y łą c z n e ,  w r o b ie n iu  b r o n i ,  owry ch  na rzęd z i  
w o je n n y c h ;  i d o tą d ,  pom im o  w y nalazku  p ro c h u ,  z n a 
czen ia  swojego n ie  u t r a c i ł o ;  dla czego używa się t a k 
że czasem  p rzez  p rz e n o ś n ią  w yraz  żelazo zam iast b ro ń .

R ro ń  poc iskow a s ta ro ż y tn y c h ,  za p om ocą  m e c h a n i 
k i  , b y ła  d o sz ła  do znacznego s to pn ia  d o sk o n a ło śc i .  
I c h  kusze  ( b a l i s ty ,  tk a tap u lty  ) c i s k a ły  z w ie lką  s i łą  
b e lk i  i k a m ie n ie  o k i lk a se t  k ro k ó w  ; co j e d n a k  n iczem  
j e s t  w p o ró w n a n iu  za s k u tk a m i dzis iejszej A r t y l l e r y i , 
s ięgającej aż do 1000. s ą ż n i ,  i tak  o k ro p n e  sk u tk i  
sp raw ia jące j  ; A r ty l l e r y i  dz ia ła jącej za p om ocą  p r o 
c h u ,  k tó reg o  w y n a lez ien ie  w c z te rn a s ty m  w iek u ,  z r o 
b i ło  pow szechną  jrewolucyą_w  sztuce  „wojowania , o d 
m ien iw szy  n a tu rę  b ro n i .  Bo lu bo  zostało  po dziś d z ień  
w używ aniu  wiele  b ro n i  o s t re j  s ta ro ż y tn y c h ,  p rze c ież  
z u p e łn i e  się zm ie n i ło  jej z n a c z e n ie ;  p a ł a s z ,  p i k a ,  
k tó r e  dawniej g łó w n ą  b y ł y  b r o n ią  i k tó re m i  się r z e 
czyw iście  walki o d b y w a ły ^  m a ł ą  ju z  dzisiaj z acho w a

my w a r to ś ć ,  już ty lko  p ra w ie  w y łączn ie  w u d e r z e 
n iach  ja z d y  używ ane .  A n a to m ia s t  o g ie ń ,  ogień tak  
r ę c z n y  j a k o  i A r ty l le ry i  g łó w n y m  s t a ł  się d z ia łaczem . 
D aw n ie j  b ro n  o s t r a ,  r ę c z n a ,  ro z s t r z y g a ła  b o j e ;  d z i 

siaj to  czyni p raw ie  w y łą czn ie  p oc iskow a. B ro ń  t e 
ra ź n ie js z ą  m ężna  rozk lassy f ikow ać  n a  zaczep ną  i o- 
b r o n n ą ;  p ie rw szą  na po c isk ow ą  czyli ogniow ą i o s t rą  
(a rm e  b lan che  ); b ro ń  ogniową na  r ę c z n ą  i dz ia łow ą; 
b r o n  ostpą na s ieczną  i k łu j ą c ą .  R ro ń  poc iskow a je s t  
dzis ia j  ogn io w ą;  na leżą  do n ie j k a r a b in  u piechotjy, 
k a r a b i n e k  i p i s to le t  u k o n n ic y ;  w  a r ty l l e ry i  d z ia ła  
w sze lk iego  ro d z a ju  i w a g o m ia ru ,  ja k o  a r m a t y ,  g r a 
n a t n i k i ,  j e d n o ro g i  i m o źd z ie rz e .  K a ra b in  z b a g n e 
te m  je s t  b ro n ią  ra z e m  ogniową czyli po c isk ow ą  i b r o 
n ią  o s t r ą ,  k ł u j ą c ą ;  p iech o ta  w sze lk ich  n a ro d ó w  j e s t  
n im  pow szechn ie  u z b ro jo n ą ,  d la  k tó r e j  w d z is ie jszy m  
s ta n ie  sz tu k i ,  u z n an y m  z o s ta ł  z a b r o ń  na jdo sk on a lszą .  
B ro n ią  os trą  sieczną  są  w szelk iego ro d z a ju  szab le  i p a 
ł a s z e ;  w n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  , j ak o  to  p r z y  o b r o .  
n ie  okopów7 i w p ow s ta n ia ch ,  kossy ,  na  d łu g ic h  t r z o n 
k a c h  w pyost osadzo ne  : b r o ń  k tó r a  się n ie  r a z  w o d 
ważnym  r ę k u  s t rasz l iw ą  s taw a ła .  B ro n ią  o s t rą  k ł u -  
ją c ą  je s t  b a g n e t ,  p i k a ,  s z p a d a ,  p u g in a ł .
■ P rzez  w y u alez ien ie  p ro c h u ,  na jw ięcej znaczen ia  s t r a 
c iła  b ro ń  o b ro n n a ,  bo p raw ie  c a łk i e m  zarzu con a  ; w yją
wszy w p ó łk a c h  k o n n y c h  k ira ssy e ró w , w k tó ry c h  zach o 
wano h e łm  i k iry s ,  i k tó re m i  o k ry w a ją  się ta k ż e  czasem  
in zen ie ro w ie  i sa p e ry ,  idąc p ro w ad z ić  kos/ .okopy ku  o b 
lężone j fo r te c y .  Czyli ta k ie  z a rzu cen ie  b ro n i  o b r o n 
n e j  je s t  s łuszne?  czy nie inożnaby  ocalić życia nie j e 
d n em u  w alecznem u zab esp iecz a jąc  p ie r ś  i g ło w ę  k a 
żdego  ż o łn i e r z a  a szczególn ie  w p iechoc ie ,  p o k ry c ie m  
do p ew nego  s to pn ia  l e k k ie m ,  k tó r e b y  k u lą  k a r a b i n o 
wą a naw et i k a r ta cze m  polowyin  p rz e s t r z e lo n e m  b y ć  
n ie  m og ło?  czyli pos tęp  n a u k ,  ‘a m ianow icie  c h em i j ,  
n ie  p o t r a f i ł b y  p o d a ć  sposobów n a  W yrobienie  stoso
wnego m a te ry a łu ?  Są to z a g a d k i , k tó r y c h  n ie  z a m ie 
rzam y  rozw iązać.

W y k on yw an ie  i u t r z y m y w a n ie  w szelk ie j  b ro n i ,  s ta 
nowi zn aczną  g a łę ź  u m ie ję tn o śc i  i s ł u ż b y  a r ty l l e r y i ,  
k tó ra  ina ku  te m u  w ie lk ie  z a k ła d y .  M ły n y  p rochow e 
w yra b ia ją  p roch ;  w lu d w isa rn iac h  od lew a ją  s i ę  d z ia ła ;  
w a r s e n a ła c h  w y ra b ia ją  in ne  p rz e d m io ty  uz b ro je n ia :  
Z b ro jo w n ią  nazywa się  s k ł a d  wszelkiej b ro n i .

Do b ron i  o b ro n n e j  możUaby p ew nie  policzyć  owe 
d z ie ła  um ocn ien ia  polowego i s t a ł e g o , :  k tó r e  wznoszą 
in zen ie ro w ie  tak  w o b ro n ie  j a k o i w a t l a k u  dla zabez 
p iecz en ia  życia ż o łn i e r z y .

O prócz  ro z m a i ty ch  m achin  na w ym yślen ie  k tó r y c h  
u m y s ł  ludzki zawsze się s i l i ł  d la n iszczen ia  swojego 
ro d z a j u ,  jak o  to d aw nie jszych  k u sz  i wozów kosami u- 
z b ro jo n y c h ,  a dzis ia jszych  d z ia ł ,  k tó re  ta m te  z a s tą p i
ł y ,  cz ło w ie k  r o b i ł  naw et n ie k tó re  zw ierzę ta  swoim i 
pom ocn ikam i do m o rdó w . N ie  w spo m ina jąc  k o n i a k t ó -  
r y  w szelk iem i ,czasy i po w szystk ich  k r a j a c h ,  s t a ł  się 
tow arzyszem  wojownika , n ad m ien ie in y  o dwóch zwie
rz ę ta c h ,  k tó r e  bez p o ś r e d n ie j  do zab ijan ia  i w y tę p ie 
nia n iep rzy jac ie la  używ ane ,  jak o  b ro ń  uw ażane po n ie -  
k ą d  być m o g ą .  I t a k  p rzez  wiele w ieków  w ojska A zya-  
ty ck ie  i A fry k ań sk ie  s taw ia ły  w sz y k u  bojow ym , w y 
uczone  do tego s ł o n i e ,  m ające  na  sob ie  w ieży czk i ,  
z k i lk u  ż o łn ie rz a m i ,  w poc isk i  u zb ro jo n y m i .  R o z d r a 
żn io n e  te o lb rz y m ie  is to ty , r o z t r ą c a ł y  i o k ro p n ie  t r a 
tow a ły  hufce n ie p rz y ja c ie l sk ie ,  ale czasem  i w łasne .  
To znowu p rz y  zdobyciu  A m e ry k i  , E u ro p e jc z y k o w ie ,  
lecz  szczeg ó ln ie j  H is z p a n ie ,  używ ali  ze z g ro zą  lu d z 
kości ,  na w y tęp ien ie  m ieszkańców , w praw ionych  do t e 
go b ry ta n ó w .

N azyw ają  ta k ż e  b r o n i ą ,  k a ż d y  z trzfech g łó w n y ch ,  
rodza jów  dzis ie jszego  wojska; to  je s t  p iech o tę ,  ja z d ę  i 
a r ty l l e ry ą .  In ż c n ie ry a  m oże  być uw ażana za b ro ń  od 
d z ie ln ą ,  ta m ty m  pom ocniczą .

W ą tp i ć  u .d e ż y  ażeb y  u m y s ł  lu d z k i ,  n ig d y  n ie p ró -  
żn u jąc y ,  s t a n ą ł  już  na o s ta tn im  k re s ie  w w y n a laz k a ch  
i do sk o n a len iach  w ojennych .  Io w sze in  nowotne w yna-
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lezienie r a c ,  kongrewskiemi od wynalazcy swojego 
Kongrewa nazwanychj; doświadczenia Pana Perk ins 
względem używania pary zamiast prochu, do czego m o
żna także dołączyć dawniejsze myśli G en e ra ła  Latour 
Foissac w S trazburgu doświadczone względem uży
wania sikawek i wody przy obronie tw ierdz oblężo
nych; to wszystko mówię, zdaje się zapowiadać nowe 
zmiany w broni,  a zatem nowe postępy dla sztuki wo
jennej;  lecz wszelkie zmiany, i postępy jakiż dotąd u- 
czyniły , jakiż nadal sprawią skutek dla^rodzaju ludz
kiego? Będąż p rze to  wojny mniej częste, bitwy mniej 
krwawe? będąż namiętności ludzkie mniej zajadłe? 
Nie zaiste; przeszłość jest dostateczną l ękoymią p r z y 
szłości; człowiek natury  swojej nie zmieni; namiętno 
ści jego zostaną zawsze też same. Nowy wynalazek wo
jenny przyniesie może chwilowąkorzyść pierwszej po
tędze co ją  usiebie  zaprowadzi,  przecież wszystkie 
inne, pilnując się nawzajem okiem zazdrosnein i nie 
ufnem , a w kunsztach równie b ieg łe ,  w net dojdą taje
m nicy, zaprowadzą ją usiebie i stosunek sił  wrpci‘zno
wu do dawnego stanu. Można się wsławić w tym za
w o d z i e ;  a ! e  n a  ii inem to polu znajdzie ludzkość swo
ich dobroczyńców.

J . P rą d zy iish i.

B o  S tra teg ików  brukowych,

(  A rty k u ł* n ad esłan y  z S iedlec).

P rz y k re  są dla każdego wojskowego, cokolwiek o- 
beznanego ze swojem rz e m io s łe m ,  nieustanne żale 
przeciwko mniemanej nieczynności naszego W odza.

S tr a te g ic y  W arszaw scy  ganią jako b łą d  kap i ta lny ,  
spokojne .obozowanie wojsk naszych w Królestwie , 5  i 
upatrzyli jedyny  sposób ocalenia ojczyzny w śmiałym 
pochodzie ku  n ieprzy jac ie lsk im  korpusom .

Nie śmiem lekceważyć zdania mężów, niewyćwiczo- 
nych wprawdzie w p rak tyce  wojny, której widzieć 
nie mieli nigdy w oli,  a rzadko spćsobnosci ,  ale j e 
dnak , mogących gdyby chcieli, poznać teoretykg s t r a 
tegii, podczas wolnych godzin niczem nie zajętego ży
cia. W  nadziej więc żenas  raczą oświecić, ośmielam 
sie, w mojem i towarzyszów broni imieniu , p rz e d 
stawić im n iektóre uwagi. N iech p rzy jm ą łaskawie
„los  z obozów i p r z y  ogniach biwuaka do nich wzme- 
&

siony.
p r z y s z ł o ś ć  nasza bezpośrednio zależy od trafnych  

lub nie trafnych poruszeń wojskowych. P ie rw sz e k ro -  
k i  mogą być stanowcze. Was T eo re tycy  P o lityko- 
M il i ta rn i ,  mało obchodzić się zda ją ,  doświadczenia 
czynione na nas ( exp er im en tu m  in  a n c in a  v i t i ) .  S ie
dząc w waszej c iep łe j kw a te rze ,  p rzy  dobrem  śnia
daniu i żarzącym k o m in k u , rozprawiacie sobie spo
kojn ie  o n iebezpieczeństwach , k tó re  należałoby wam 
podzielić z nami.

Wojska Rossyjskie trzem a trak tam i mogą kroczyć 
ku naszym granicom. To rozdzielenie nawet ich k o r 
pusów je s t  koniecznem, ta k  dla zaopatrzenia ich w ży-  
w m o ś ć ,  ja k  d la łatwiejszych poruszeń. Dążą z trzech  
odległych stanowisk ku  jednem u punk tow i,  k tórym  
je s t  pozycya zasłaniająca W arszaw ę . ,

W  tym punkcie  dziś zajętym przez wojsko nasze , 
schodzą się prawie trzy  trakty  wojenne odbardzo  roz
ległej podstawy, bo odlin ij  prowadzonej zP e te r sb u r -  
ga do granic Ukraińskich . Jeźli chcemy te raz  iść 
naprzeciwko wojsk n ieprzyjacielskich, zostaje do wy
boru , albo rozdrobnienie naszćjj.s iły na trzy  części 
k tó re  muszą być s ła b e ,  albo wyszedłszy z granic 
naszych ,  spotkanie się z n ieprzyjacielem na k tó ry m 
kolwiek z trzech  trak tów , ale z ca łą  armią naszą. 
Przypuszczenie pierwsze jest widocznie niedorzecz- 
nem. Rozbierzmy drugie. kg

Zasadą główną w Strategii je s t ,  ażeby Korpus dzia
ła jący  zaczepnie przeciwko dwóm K orpusom , nieod- 
da l i ł  się nigdy od podstawy swojej tyle , iżby k tó r y 
kolw iek z przeciwnych Korpusów m óg ł go uprzedzić 
na  tej podstawie. Gdybyśmy sio posunęli w głąb  L i 
tw y ,  nie ma wątpliwości iżby czoła ko lum n Rossyj- 
skich cofały się ,dopókiby nie odciągnęły nas daleko od 
gran icy ;  saine nie m ia łyby  przyczyny skoncen trow a
nia się dla wydania nam bitwy. S ku tek  b y łb y  już 
dla nich pomyślny, gdyby  Konpus ich idący z W o ł y 
nia b y ł  bliższy P o lsk i ,  aniżeli nasze wojsko. A czy 
będzie czas z Wilna wracać się na obronę kra ju ,  k ie 
dy Korpus W ołyński przejdzie już Uściług ? Czy 
może c i ,  k tórzy  teraz nie śmią wchodzić w szereg i,  
potrafią obronić Ojczyznę, k tórej przyszłością tak 
lekkomyślnie w swoich planach szafują?

U w ażm y te r a z  k o rz y ś c i ,  j a k i e  n am  p rzy n o s i  t e r a 
źniejsze p o ło ż e n ie  w o jsk a .

Zajmujem y p u n k t  centralny, z k tórego  z łatwością 
posuwać się możemy w z d łu ż  B u g a ,  W iep rza ,  i obu 
brzegów Narwi. S iły  nasze daleko słabsze qd p o łą 
czonych sił  Rossyjskich , są w szczególności wy ższe 
od s i ł y  każdego Korpusu zosobna. Skoro te K orpu- 
sa będą w takiej od siebie odległości, Ze uderzyć b ę
d z i e  można na k tórykolw iek,  prędzej aniżeli one m ię
dzy sobą połączyć się zd o ła ją ,  stoczemy walkę z j e 
dnym , i pobijemy go, bo my Polacy; następnie szyb
k ą  odmianą fron tu  wpadniemy na sk rzyd ła  lub  ty ły  
pobliskiego korpusu  i zniesiemy go także, trzym ając 
się zawsze tej wielkiej maxymy N apo leona , iż nale
ży uderzyć w p u n k t  stanowczy większą siłą,  niżeli ją  
tam  ma n ieprzyjacie l.  Gwardye ruchom e tym cza
sem p a r ty z an tsk ą  wojną będą mogły  niepokoić boki 
ko lum n n ieprzyjacie lskich  i zasłaniać nasze p o ru 
szenia.

N ie po trzebuję  n ad m ien ić ,  że wojska Rossyjskie 
zniszczone pochodami w teraźniejszej porze l o k u ,  
wiele cierpią na organizacyi i sile m o ra ln e j , k ied y  
przeciwnie m y  świeżym i ochoczym czekamy na nich 
żołnierzem . W kroczyć  zaś do L itw y ,  n iedopełn i-  
wszy jeszcze naszych szeregów, i nie przygotowawszy 
zapasów potrzebnych; by łoby  rzeczą n iekorzystną i 
nawet niebezpieczną; jakiekolw iek z resz tą  są .pomy
ślne wiadomości k tó re  o duchu obywatelów w Litwie
odbieram y. —

Z r e s z t ą ,  in n e  o k o l ic z n o śc i ,  in n y ch  w ym agać  b ę 
d ą  z naszej s t ro n y  k r o k o w ;  m ów il iśm y  ty lko  o t e r a 
źniejszej chwili.

•  C m

Obowiązki OfJLcerów niższych i wyższych stopni-
Podporucznik  L. Znachowicz z 4. p u łk u  liniowego 

p r z e s ła ł  do Redakcyi Pisma niniejszego A r t y k u ł ,  
w k tórym  usiłu je  wskazać dowodzcom, jak ie  je s t  ich 
pow o łan ie ,  i j a k  powinni się zastosować do ducha cza
su w te raźn ie jszych  okolicznościach. B iak  miejsca 
nie pozwala nam umieścić tu wcatkowitości jego p i 
sma , ale udzielamy czytelnikom naszym ważniejsze 
myśli,  k tó re  zawiera. Autor uważa, źewp ywem da
wniejszego sk ładu  rzeczy, Dowódzcy po wię <szej czę
ści stali się obcemi swoim podkommen nyni. „ L o 
dowata oboję tność , lub na żadnych prawdziwych za
sługach  oparta  poważność,“  nie m ogła  wzbudzać za
ufania. Niższe stopnie oficerskie tw o rzy ły  między 
sobą c ia ło ,  z k t ó r ć m  wyższe żadnego moralnego me 
m iew ały  związku. Liczba popu la rnych  Dowódzców 
b y ła  bardzo m a łą .  W iększość pogrążoną zostawała 
w administracyjnych czynnościach przyciśm ona oba
wą podejrzeń  tajnej policyi. N ie dziw więc, że duch 
wojska b y ł  dla wielu ta jem nicą i Rcwolucya zastała 
wielu nieprzygotowanych. T eraz  nadeszła pora w kto-



*( 16 )
rej Dowodzcy będą mogli okazać jakiem i są w isto
cie i podkoinmendnym dowieść, czy godni są swoich 
stopni. Powinni umieć połączyć cnoty Kolleźeństwa 
z utrzymywaniem wojska w należytej karności, która 
zupełnie jest różną od niewoli, zastępującejiejm iej
sce jw wojskach Rossyjskich.; " J

Officera rewolucyjnego tak opisuje P . Znahowicz,: 
,, Nie jest to martwe narzędzie przemocy, nie jest to 
ślepy Saunderson który rozprawia o kolorach; wal- 
czyć i zginąć dla Ojczyzny i swobód jest jego ha
słem. Lfność jego w dowódzcę je s t zupełna ale ro 
zumowana. W  tęgości duszy zakłada główną siłę . 
Dowódzca zaś powinien : bydź punktem  zbioru szla
chetnych uczuć podkommendnych swoich i ogniskiem, 
z którego rozchodzą: się napewrót płomienie patryo- 
tyzm u ...“  Autor kończy swoje pismo potrójnym wi
watem: , .Niech Żyje popularność Ojczyzna i D ykta
to r!"  dodamy jeszcze: Niech [żyje KolleŻeństwo!

Zeby sprawić uciechę czytelnikom naszym , umie
szczamy całkowicie artyku ł wyjęty z N. 579 Kuryera 
Polskiego:

“D ziennik Polali Sumienny  stanął w obronie urzę
dników, którym rząd w przeważnym celu zapewnie
nia krajowi finansow ej p o tęg i , niezbędnej tak dla 
skuteczniejszego uzupełnienia obrony ziemi ojczystej 
jako tez, dla ułatwienia za granicą pożyczek, p rzy
muszonym by ł na czas walki zawiesić w części płace, 
a nawet dla władz niektórych w czasie wojny mniej 
potrzebnych i nie mogących działać z całkowitą uży
tecznością liczbę posad umniejszyć. Żałujmy, że Po- 
laka Sumiennego wspomnienia nie chcą wrócić się do 
epoki poprzedzającej) porządek obecnie zwalony, b o 
by wówczas p rzesta ł grozić, że nam bgdą nieprzyjazne 
osoby dotknięte konieczną oszczędnością. Za Księstwa 
Warszawskiego nie tylko urzędnicy ale wojsko całe 
po kilkanaście miesięcy zupełnie płatnem  nie było 
a przecież uczucie nieprzyjaźni dla najświętszej spra
wy narodowej nie zawitało do żadnego prawego se r
ca. Gdy [przeciwnie w ostatnich latach nie Żałowała 
korona; polskich','pieniędzy, a przecież kogoż z Pola
ków do siebie przywiązała, oto tych tylko, którzyby 
równia w Ali paszy jak  i w Rotschildzie widzieli ojczy
znę i honor, byleby tylko Ali pasza i Rotschildhojnie 
szafował pieniędzmi, chociażby one na współbraciach 
naszych najdrapieżniej wyduszonemi zostały. O ile 
nam wiadomo, rząd uznał sam, że odbieranie na po
trzeby kraju  jednej trzeciej pensyi, bez względu na
jej wysokość, jak  tozarządzono na Grudzień, było dla
najm niej płatnych za nadto-uciążliwe, ustagowił dla 
nich daleko mniejsze potrącenia , gdy dla p łac wyż
szych niekiedy one do 3/1 oznaczył. Przecież dla mo
ralnego względu, ażeby naród nie zaczął uważać urzę
dników pod względem obywetelstwa za rodzaj n iiaki 
nie mógł„ich zupełnie wyjąć) z pod ciężaru jaki na sie
bie w obecnej chwili ochoczo wkłada nbogi nawet 
km iotek, osobą zasłaniając fnie swoją ziem ię, a całe 
mienie, spuściznę gnębionych plemion składa bez wy- 
jątku na O łtarz O jczyzny, z którego nigdy się już do 
niego nie wróci, pod tytułem  gratyfikacyiek p e n sy
iek i t. d. ZebylŻej było wszystkim Polakom sum ien
nym, po cierpkiem jednego z nich rozumowaniu, do- 
nosiemy 0 czem w tej chwili się z pewnego źródła do
wiadujemy, źe w Wdtwie Krakowskim włościanie na 
wielu punktach sami prosit} się, żeby od nich przyj
mować podatki z góry na rok 1831.— Niech żyje su
mienie Krakowiaków. * ^

Ta wielka potgga naszych finansów, ten] honor w i
dziany w A li  paszym i Ro tszyIdzie , le gratyfika-

co proszą się na xviel u

punktach , mogą służyć za wzór stylu ,'jak  cały a rty 
k u ł za wzor rozumowania.

Co się tycze obrony urzędników, Polak Sumienny, 
przyjąwszy artykuł nadesłany, postąpił po gościnne
mu. Nie chciał in igdy  nie zechce bronić złych urzę.-
dników; i owszem zajmie się gorliwie szczegółowem 
ocenieniem dawnego Rządu i osądzeniem osób, które 
się w skład  jego z klęską dla skarbu i moralności wci- 
snęły. Ale Polak Sumienny nie będzie wychwalał o- 
wych redaktorów, co to nazywali W asyngtona szczęśli- * 
wym winowajcą czy-buntownikiem , bo mu wiadome; 
że w czasach przemocy, jeżeli nie wolno było prawd i 
użytecznych jawnie ogłaszać, wolno przynajmniej by- i 
ło , a nawet należało nie bluźnić. t

Dowodca Pułku  2: Mazurów jako też Kommissarz 
Obwodu Gostyńskiego, sądzą za szczególny obowiązek 
oświadczyć publicznie najmocniejszą wdzięczność W . 
Bonawenturze Zabokrzyckiem u, który  celując zami
łowaniem Ojczyzny, nie ty lk o , że Jeźdźców konnych 
wedle uchwały w Obwodzie sporządzonej z 14. dymów 
dzielnie umontowanych odstawił, ale nadto Zł; 2000. 
w Listach Zastawnych na potrzeby nieodzowne Pułku 
ofiarował. Żałować wypada , że mąż ten nieocenio
ny złozony słabością choroby piersiowej', nie może 
mimo chęci osoby własnej dla odzyskania swobód Na
rodowych poświęcić, bo gorliwość Jego znacznąby po
moc i wsparcie w szeregach walecznych wróżyła. O- 
by przyk ład  czcigodnego Obywatela pociągnąć mógł 
do ofiar innych , o czem wątpić n iem ożna; rozumie
my bow iem , że wszystkich jedna chęć, jeden du ch , 
wspierania kraju rozmaitym sposobem ożywia.

M ichał W alewski, Pułkownik.
Konstr M ał o wiejski, Koininis: Ob*

(A rtyku ł nadesłany). W  chwili tak drogiej przy
wrócenia naszej wolności najpierwej wypada złożyć hohl 
pamiątce mężów których zasługi zna Polska, kterzy szczę
ściu jej majątki i życie poświęcali a chociaż bytu przy
wrócić niemogli, jednakże nieśmiertelną jej sławę po ca
łym świecie roznieśli. Przekonany że tylko tą  drogą 
ślachetne serca do czynów bohate'rskich zaprawić mo
żna, postanowiłem zająć się wydaniem Żyeia znakomitych 
Polaków z czasów przedostatniego powstania Polski, 
mianowicie Kościuszki, Poniatowskiego, Dąbrowskiego^ 
Madalińskiego, Sokolnickiego, Rejtana, Ignacego Poto
ckiego, Stanisława Małachowskiego i Puławskiego. Nad
mienić mi tu jednakże należy ze zupełnie trzymałem się 
wyszłego dawniej Zbioru Życia wsławionych Mężów 
przez Alex: Hrabię Chodkiewicza, prócz niektórych’zmian 
w teraźniejszych okolicznościach uczynić się dających. 
Śmiałość tę, zważywszy na czystość moich zamiarów, sza
nowny ten Rodak zapewne mi przebaczy zwłaszcza, że 
dziełko Jego w chwilach kiedy uczucia Polskie przytłu
miano, wydane w nader małej liczbie Exemplarzy, upo
wszechnić się nie mogło. Rodacy, czytajcie chętnie te 
żywoty tak drogich nam Mężów, kształćcie się na tak do
skonałych wzorach w bohaterstwie, miłości Ojczyzny, 
i w przywiązaniu do swobód narodowych, Ojczyzna je
szcze dotąd niezupełnie oswobodzona potrzebuje waszej 
pomocy,ponieście Jej równie jak niegdyś Ci bochaterowie, 
zdolności, majątki i życie, a wieczna sława będzie waszą 
nagrodą. Jeżeli słaby płód szczerych moich chęci po
mnoży w Rodakach zamiłowanie Ojczyzny i cnót Oby
watelskich, praca moja dopnie żądanego celu. O wy
kończeniu zupełnem tego Dziełka pisma publiczne do- ' 
niosą-

____________ Ł. S. Członek Gwardyi Honorowej
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